
1 
 

17 listopad 2012 

 

Temat: Czyściec. Dusze czyścowe 

 

Przyjście Jezusa na końcu czasów, odczucie osoby-dusze czyścowe modlą się za 

wspólnotę Miłość i Miłosierdzie Jezusa, dusza przyjaciółki Małgorzaty Marii Alacouge, 

świeta Faustyna a dusze czyścowe, bezrobocie, cierpienia, choroby –jako czyścieć na ziemi, 

jak znosić cierpienia w duchu wiary, co zrobić aby unikać czyśćca –Ojciec Pio,  brat Daniele 

Natale-  szczególne doświadczenie czyśćca, odpusty, odwiedziny duszy kapłana u sióstr 

zakonnych, świadectwo Marii Simmy  

 

Duchu Święty z wielką radością wołam do Ciebie, prosząc abyś pobłogosławił nas. 

Pobłogosław wszystkich tu obecnych  i tych którzy słuchają i słuchać nas będą, aby te słowa, 

które usłyszą były pełne Twojej mocy, pełne Twojego błogosławieństwa  i laski.  

Duchu Święty proszę Ciebie abyś namaścił każde słowo, które chce mówić w imię 

Jezusa, abym mówił to co Tobie się podoba, nie to co ja chce. Duchu Święty przyjdź, abym 

mówił z mocą Twoją, aby każde słowo było przez Ciebie mi wskazane. Duchu Święty 

poruszaj nasze serca  przez Serce Maryi, abyśmy mogli być przygotowani  też na przyjście 

Jezusa na końcu dni. Przyjdź Duchu Święty, abyśmy byli czujni, czuwający, roztropni, 

abyśmy nie tracili żadnej chwili naszego życia na blachostki, ale przeżywali w sposób 

głęboki, z wiarą i miły Tobie, Panie nasz. 

 Przyjdź Duchu Święty, aby te słowa wydały w nas obfity owoc, owoc dobrych 

uczynków. Owoc żarliwej wiary, owoc nowej ewangelizacji. Przyjdź, aby żaden z  tych, 

którzy tutaj są i  słuchają nas teraz i będą słuchać, nie zginął z powodu swoich grzechów ani z 

powodu zatwardziałości serca, ale żeby każdy kto usłysz te słowa mógł osiągnąć w 

przyszłości zbawienie w Jezusie. 

Usłyszeliśmy dzisiaj słowa, które wzbudzą pewne dreszcze w naszych sercach, 

powodują pewien niepokój. Jezus dzisiaj w ewangelii mówi, że przyjdzie na końcu  czasów. 

Nikt o tym  nie wie. Jest to znane tylko Bogu Ojcu. Wszystko to co będzie działo się na końcu  

świata, w chwili przyjścia Chrystusa, w czasie zmartwychwstania, jest owiane jakby wielką 

tajemnica. Będzie to wszystko. Jakby Chrystus chciał na powiedzieć: Nie martwcie się o 

szczegóły tego wydarzenia. Ja was chce  do tego wydarzenia przygotować, ale nie potrzeba 

wam abyście wiedzieli wszystko, co będzie się działo. Przyjdę na pewno. My na mszy świętej 
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śpiewamy aklamacje taką: Chrystus umarł, Chrystus zmartwychwstał  i Chrystus powróci. 

Nie śpiewamy: powrócił, tylko powróci.  

Czekamy na Jego przyjście. Prosimy żeby przyszedł. I te pokolenie naszych 

chrześcijan, które teraz żyje  jest zobowiązane wołać: Maranta tha. Przyjdź Panie Jezu. 

Oczekujemy Ciebie. Nie boimy się, bo Ty nam dajesz laskę zbawienia. Jesteś naszym 

odkupicielem. Czego mamy się bać od tego, który jest Odkupicielem pełen miłości i 

miłosierdzia? Możemy tylko spodziewać się wszystkiego co najlepsze. Możemy spodziewać 

się szczęścia bez końca. Jezus ostrzega: Przyjdę. Nie bójcie się  tego więc, jeżeli  wierzycie  

we Mnie, nic wam nie grozi, bo Aniołowie zostaną wysłani przeze Mnie, aby was zebrali. I tak 

będzie na końcu czasów. Jezus Chrystus kiedy przyjdzie z Aniołami  wiernymi Jemu i ze 

świętymi i z Maryją. Pośle aniołów, którzy zbiorą wszystkich wybranych. Żaden wybrany nie 

będzie zapomniany o każdym pamięta Chrystus, także wybrani będą przez Aniołów zebrani, 

kiedy zmartwychwstaną ich ciała, wtedy będą zabrani do nieba. Nie tylko ich dusza, ale ciało  

będzie doznawało szczęścia. I psalm, który był śpiewany też mówi o tym: Ty Panie okażesz 

mi ścieżkę życia, radość po Twojej prawicy i szczęście bez końca. Jakie piękna słowa z tego 

psalmu. Przyznam, że  jest to mój jeden z takich ulubionych psalmów, pełnych nadziei, 

radości, pełnych można też powiedzieć euforii nad szczęściem, które jest przygotowane dla 

wybranych Boga. A kto jest wybrany? Wybrany jest każdy ten, którego przede wszystkim 

wybrał Chrystus, który  wierzy w Chrystusa i jest Mu wierny do końca. Nie będą zbawieni ci, 

choćby uwierzyli w Jezusa, mówili: Panie, Panie- jak mówi Jezus, ale nie będą czynić 

uczynki miłosierdzia, pokuty i nawrócenia. Tacy nie wejdą do królestwa, do takich nie będą 

posłani Aniołowie. 

Dzisiaj Chrystus mówi: Powołałem cię. Wybrałem. Bądź mi wierny, wierna, a na 

końcu czasów wyśle moich Aniołów  kiedy zmartwychwstanie twoje ciało. Kiedy dusza 

wejdzie w te zmartwychwstałe ciało, to Jezus mówi: Ja wprowadzę przez Aniołów  ciebie, 

twoją dusze i ciało zmartwychwstałe  do życia bez końca. Dzisiaj wiec Jezus mówi: Czuwaj. 

Obyśmy my wszyscy, którzy tu jesteśmy i słuchamy tego spotkania, tej homilii, należeli do 

grona wybranych, wiernych i kiedyś też żeby Aniołowie do każdego z nas przyszli. Nie 

wiadomo jacy to będą Aniołowie. Czy to będą nasi  Aniołowie Stróżowie? Czy jeszcze jacyś 

inni Aniołowie? Ale na pewno Bóg o nas nie zapomni, więc dzisiaj chce w waszych sercach 

w imieniu Boga  żarliwość, gorliwość o Boga, tęsknotę zapal, gorącość serca, płomień ducha, 

niech twoja dusza plonie  Duchem Świętym. Twoje ciało niech będzie wolne od grzechów i 

nałogów. 
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Dzisiaj Pragę mówić o czyśćcu, o duszach czyścowych, bo to jest temat tego 

spotkania. Jesteśmy w listopadzie, kiedy szczególnie od pierwszego listopada do końca tego 

miesiąca, modlimy się za dusze czyścowe, za cały czyściec. I dzisiaj tematem tego spotkania 

jest właśnie czyściec, dusze czyścowe. I pragniemy się dzisiaj na całym tym spotkaniu 

modlić. Pewna osoba podzieliła się ze mną tą radością z istnienia naszej wspólnoty, bo nasza 

wspólnota jest dziełem Bożego Miłosierdzia. I miała takie szczególne doświadczenie, nie 

tylko zresztą ona, ale może powiem właśnie o jej doświadczeniu. Kiedy ona przejeżdżała kolo 

cmentarza, modliła się za dusze czyścowe, to miała takie odczucie, że dusze czyścowe modlą 

się za naszą Wspólnotę i cieszą się, że istnieje nasza wspólnota, bo dzięki niej doświadczają 

pociechy i ulgi w cierpieniu. I wiele dusz idzie z czyśćca do nieba. Ja sądzę, że tak jest i to nie 

zasługa naszej Wspólnoty, ale wspólnej naszej modlitwy na spotkaniach, więc w czasie tej 

modlitwy naszej, już na początku i wcześniej, dusze czyścowe jak takie małe gołąbki  lecą do 

nieba, setkami, tysiącami.  I w czasie tego spotkania będą leciały cały czas do nieba, a 

niektóre też będą miały szczególne ukojenie i ulgę w cierpieniu czyścowym. Tak będzie. 

Wierzmy w to mocno. Wierz  w to.  To nie jest zabawa w czyściec albo jakaś insynuacja. 

Naprawdę tak się dzieje, więc dusze czyścowe, które tutaj  jesteście albo jesteście już tymi, 

które wchodzą do nieba, pamiętajcie o nas, módlcie się za nas drodzy bracia i drogie siostry z 

czyśćca. Niech Pan wam przyniesie ulgę, pamiętajcie o nas. 

Jedna dusza czyścowa, która ukazała się jednej świętej Małgorzacie Alacouge i to była 

dusza siostry zakonnej  jej przyjaciółki. Ukazała jej się ta dusza, dziękując za to, że dzięki jej 

modlitwie czyściec się jej skończył i powiedziała: Dziękuje ci moja kochana siostro 

Małgorzato, moja przyjaciółko. Dzięki twoim modlitwom i przede wszystkim Bożemu 

Miłosierdziu idę teraz do nieba. Jestem szczęśliwa. A ta na odchodne, kiedy ona poszła do 

nieba, jakby wchodziła w wielki blask, światłość bezkresną, jeszcze zawołała: Ale pamiętaj o 

mnie. Pamiętaj o mnie. I ta powiedziała: Do nieba nie można wstąpić będąc niewdzięcznym, 

więc będą pamiętać o tobie.  

I dusze czyścowe, które są w czyśćcu, modlą się teraz za nas. To jest dobra nowina tez 

teraz dla nas. Oni się gorąco modlą za nas. Naprawdę płynie teraz żarliwa, gorąca modlitwa 

naszych braci i sióstr z czyśćca do nieba i Bóg wysłuchuje ich modlitw. Ale my też im 

pomagajmy, bo trzeba przyznać, że nasza jedna, krótka modlitwa o wiele więcej może 

przynieść ukojenia, cierpienia niż nawet cokolwiek innego. Nasza krótka modlitwa. One sobie 

nie mogą pomóc, ale my możemy im pomoc i pomagajmy. Nie tylko dzisiaj. Nie tylko w 

listopadzie. Przez cały rok wstępujmy do czyśćca poprzez modlitwę. Świętej Faustynie 

powiedział Pan Jezus: Często zstępuj do czyśćca, bo tam cie potrzebują. I nas potrzebuję te 
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duszce oczyszczające się. Niektóre bardzo cierpią z powodu swoich grzechów, które zostały 

przebaczone, ale  kara wieka jest tam w czyśćcu i te cierpienia, które mają tam, cierpienia są 

bardzo bolesne. Można tak trochę powiedzieć obrazowo, może nie dosłownie, ale tak trochę 

obrazem, godzina tutaj twojego cierpienia na ziemi równa się cały rok  cierpień w czyśćcu. 

Tak mówią dusze czyścowe, które ukazują się świętym, że tam trzeba odpłacać się bożej 

sprawiedliwości co do grosika. To znacz co do najmniejszej kary nawet.  Wszystko trzeba, za 

każdą winę, za każdy grzech tam, a tutaj nieodpokutowaną tam odpokutować, tam 

wycierpieć. Chociaż jest to oczywiście cierpienie miłości, bo Pan Bóg oczyszcza przez 

miłość, przez Krew Swoją, przez Miłosierdzie, ale wcale nie znaczy to, że jest to mniej 

bolesne, bo jesteś czyściec także ten najniższy, niektórzy święci mówią blisko piekła, że są 

ludzie zbawieni, cierpiący w czyśćcu. Ale bardzo tam cierpią, tak jakby to były męki 

piekielne. Ale jednak one się skończą, bo to jest czyścieć tylko, że ciężki. Więc pamiętajmy o 

tych, którzy w czyśćcu cierpią najbardziej, najmocniej, takie męki piekielne, tylko, że one nie 

są piekielne, bo są te dusze zabawione, w czyśćcu, chociaż w tym czyśćcu takim najbardziej 

bolesnym.  

Pamiętajmy o tych, za których się nikt nie modli, bo wiele jest dusz w czyśćcu za 

które się nikt nie modli. Trochę bracia i siostry chce was trochę napomnieć. Nie módlcie się 

tylko za swoich rodziców. Nie wiem, rodzeństwo, wujków, bo tylko byłby brak takiej miłości 

bliźniego gdybyście się tylko za nich modlili. Trzeba modlić się za cały czyściec, a 

szczególnie na tych, za których się nikt nie modli, za bliskich, bo wiadomo, że kościół święty 

modli się za cały czyściec, ale mam tutaj na myśli tych którzy, ze dusze czyścowe za których 

się nikt z bliskich nie modli. Więc ty pamiętaj  swoim sąsiedzie za którego się rodzina nie 

modli, o jakiś umarłych, których ciała zostały złożone na cmentarzu, a nikt tam już nie 

przychodzi, nie pamięta. Nawet żeby zapalić świece, ale przede wszystkim żeby się pomodlić, 

bo tutaj się chodzi o świeczkę. Świeczka to jest bardziej dla nas, ale chodzi tutaj o świeczkę w 

sensie takiej pamięci, że my pamiętamy zapalając świecę, ale chodzi o modlitwę. Ale 

najważniejsza jest eucharystia. Nawet nie różaniec, nawet nie koronka, choć to są piękne 

modlitwy i trzeba żebyśmy je praktykowali, najważniejsza jest msza święta. Ofiaruj czy 

zamów w parafii czy w swojej prywatnej modlitwie, kiedy jesteś na mszy świętej, ofiaruj 

często za dusze czyścowe, msze świętą, komunie świętą, pamiętaj.  

Także też zachęcam, żeby też w ogóle w ciągu roku, każdy z was przynajmniej 

zamówił w parafii, czy w innym miejscu jedną mszę za żyjących, a druga za zmarłych, czyli 

dwie. Przy okazji też księża w parafiach nie będą mieli problemu takich tak zwanych wolnych 
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mszy świętych, czyli takich, w których nie ma żadnych intencji, ale przede wszystkim chodzi 

żebyście zamawiali, bo też jest to ważne. 

Świętej Faustynie, kiedy ona poszła do czyśćca i Anioł Stróż jakby oprowadzał ją po 

czyśćcu  ona mówiła, że to jest ogromne jakby morze czyścowe, jakby pełne mgły, takiego 

jakby zamglone, jakby takie pełne ognia też czyścowego. I tam wiele dusz cierpiało, ale 

właśnie tym cierpieniem miłości, oczyszczającym ogniem miłości. I pytała się: Jakie jest 

wasze największe cierpienie? I może was zaskoczy, to co one powiedziały. Nie powiedziały, 

nie wiem, moim największym cierpieniem jest to, że nie jestem na ziemi, że moje dzieci tam 

płaczą po mnie, albo, że nie wiem, że może jeszcze moje życie było nie do końca udane. 

Tylko powiedziały takie słowa, te dusze czyścowe jakby chorem: Naszym największym 

cierpieniem jest to, że my jeszcze nie możemy Boga ogląda. Naszym cierpieniem jest tęsknota 

za Bogiem.  

My tutaj na ziemi, wiadomo, jesteśmy ograniczeni, bo nie widzimy tego świata 

niewidzialnego i widzimy to wszystko z dołu, patrzymy na gorę. Tacy obciążeni sprawami 

tego świata i grzechami,  i obecnością złych duchów w tym świecie ,i nam trudno jest pragnąc 

Boga,  tęsknić za Nim. Ale to jest najważniejsze. Nie tęsknota nawet za pracą, jeżeli nawet 

jesteś bezrobotny, chociaż jest to ważne, jest to cierpienie, nie.  Nawet tęsknota za domem czy 

jeszcze za czymś, czy za kimś, jeżeli to jest oczywiście dobre za czym tęsknisz. 

Najważniejsza jest tęsknota za Bogiem.  

A może masz pewne braki? Braki osób, rzeczy, pracy i inne? Może to jest znak, żeby 

pokazać tobie, że to jest twój czyściec na ziemi?  Świat oczywiście nie chce o tym słyszeć. No 

bo jak ktoś nie ma wielu rzeczy, brakuje mu pracy przede wszystkim, czy domu i tak dalej, no 

to w świecie jest nikim. Jest to śmieszne jak ktoś mówi: Mam czyściec na ziemi tutaj. Ale my 

ludzie wiary wierzymy, że jeżeli mamy jakieś cierpienie, jakieś braki, to trzeba to w taki 

sposób przeżywać, jako pewnego rodzaju pokutę, jako czyściec. Naprawdę i to naprawdę jest 

czyściec. Szczególnie te osoby, które nie mają pracy. Jaka to jest męka. Jakie cierpienie. Jak 

szukają pracy przez wiele lat i nie mogą jej znaleźć. Wykształcenie mają nawet, 

przygotowanie zawodowe. Uczciwie, wiele lat poszukiwań, jakiś komisji, egzaminów i nic im 

się nie udaje, znaleźć pracę. Ogromne cierpienie. Jeszcze jak mają rodziny, dzieci, ubóstwo, 

brak mieszkania. To jest ogromne cierpienie.  

Ale może od dzisiaj trzeba to przeżywać jako rodzaj cierpienia czyścowego? Czyściec 

na ziemi, w duchu wiary. Nie ze wstrętem odrzucając to cierpienie. Nie mówiąc: Jest to 

bezsensowne, niepotrzebne. Chociaż tak po ludzku może tak być. Ale niech ci wiara 

podpowiada: Nie, to jest mój czyściec. Pan Bóg wie co robi. Jeżeli będzie mi potrzebna praca, 
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czy inne sprawy to mi to Bóg da. Ja Mu ufam. A może teraz potrzebuję właśnie tego 

doświadczenia, bolesnego? Tak jak w czyśćcu cierpią dusze.  

Niektórzy mówią, spotykam tez takich, którzy mówią: Ja nie chce już mieć czyśćca 

tam, bo  już mam tutaj. To mi wystarczy. Po co mi jeszcze iść do drugiego? No właśnie. Po co 

ci iść jeszcze do drugiego, skoro tutaj masz czyściec to wykorzystaj ten czas. Przeżywaj w 

duchu wiary, w duchu wiary i z miłością, a tam być może nie będziesz musiał już przeżywać 

drugi raz tego samego albo w gorszym wydaniu, bo niektórzy mówią: Tutaj mam straszne 

cierpienie, straszną mękę. Niektórzy maja tak po ludzku, ale tam są gorsze cierpienia 

oczyszczające, wierzcie mi. Wierzcie tym duszom, które mówią, ukazując się tym świętym, 

wiec my przeżywały ten czas, w taki sposób świadomy. Mam cierpienie. Mam chorobę. 

Utrapienia dla Boga, dla chwały Jego, żeby zjednoczyć się z Ukrzyżowanym Jezusem, żeby 

przez to się upodobnić do Niego, dla mojego oczyszczenia i żebym kiedyś nie był w czyśćcu, 

tylko poszedł od razu, jak mały gołąbek poleciał do nieba, pofrunął. 

 Jak wiele jakby, można powiedzieć, jaki czyściec byłby prawie, że pusty gdybyśmy 

tak przeżywali naszą wiarę i nasze życie, to tam czyściec by jaśniał pustkami. To tam nie 

wiem, może by było kilka tysięcy, kilkaset dusz cierpiących w czyśćcu, a tam są niestety  

miliony, czy nawet miliardy, więc nie mów: Po co mam takie doświadczenia? Tylko mów: 

Dziękuje Ci Jezu. Ty mi pomożesz. Ja proszę o to i o tamto, jeżeli bezie mi to potrzebne dasz 

mi to, jeżeli nie to mi tego nie dasz. Wiara heroiczna? Tak. Ale tego od nas oczekuje Jezus. 

Już nie wiary takiej tradycyjnej, w sensie takiej, jakby z przyzwyczajenia. 

 I co trzeba robić żeby ominąć czyściec? Pełnić wolę Boga. Ktoś powie: No to łatwo 

się mówi. Wolę Boga, którą Bóg nam objawia w kościele, przez przykazania, ewangelię. A 

święty Ojciec Pio jeszcze prościej jakby tą sprawę przedstawił: Jeśli chcesz uniknąć czyśćca, 

to czyń dobro, unikaj zła, cierp z miłości i pełnij wolę Bożą z radością. Cztery punkty, a 

unikniesz czyśćca. A on coś na ten temat wiedział, bo cierpienia męki, które miał - były 

czyścowe, a może nawet piekielne, bo cierpiał za zbawienie dusz żeby nie poszły te dusze do 

piekła. Nie tylko żeby właśnie weszły do nieba, ale żeby przede wszystkim żeby wcześniej 

uniknęły piekła. 

Jest taki świętej pamięci już, ale prawdopodobnie będzie ogłoszony świętym ,brat 

Daniele Natale, taki kapucyn włoski. I on już nie żyje, ale był to święty brat. I opowiadał jak 

mając czterdzieści kilka lat był zabrany do szpitala, bo miał poważane problemy zdrowotne i 

groziła mu śmierć.  I rzeczywiście lekarze nie byli go wstanie uratować i po ciężkich 

operacjach po prostu zmarł. Lekarz stwierdził zgon. Wszyscy byli pewni, że nie żyje, jego 

bliscy, którzy byli przy nim. Lekarz powiedział: Zmarł.  Niestety nie możemy  już nic nie da się 
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zrobić. Trzeba się za niego - zasugerował, bo tam byli właśnie bracia- modlić,  chociaż sam 

by ateistą, niewierzącym. A ten brat w tym czasie miał szczególne  doświadczenie czyśćca. 

Wszedł do czyśćca. Jego dusza weszła do czyśćca i Bóg mu oznajmił, ukazał mu się Bóg, 

jako Bóg Miłosierny, Sprawiedliwy, ale przede wszystkim Miłosierny i powiedział mu: Mój 

synu, musisz spędzić trzy godziny w czyśćcu, za pewne przywiązania do osób i rzeczy. Trzy 

godziny.  I ten już zaczął doświadczać czyśćca, tego doświadczenia czyścowego, ale zaczął 

wołać  Boga:  Boże, ale ja bym prosił ciebie żeby ten czyściec mógł mieć na ziemi!  I prosił 

jeszcze Maryję i świętego Ojca Pio.  I Ojciec Pio jakby rozmawiał też z Matką Bożą, jakby 

rozmawiali  na temat tej jego prośby, i zanosili tą jego prośbę do Boga. I w końcu jakby 

wszyscy się zgodzili. Bóg, Maryja, Ojciec Pio, powiedzieli: Dobrze. To wrócisz na ziemię, 

aby tam mieć czyściec.  

I po trzech godzinach od jego śmierci  ożywił się. Ożywiło się jego ciało, które już 

było martwe, zimne. I skoczył jak jeleń z tego łóżka. Jego ciało i ci, którzy byli już przy nim 

zaczęli robić już  takie przygotowania do pogrzebu. Myć go zaczęli. Umyli go, myśląc, że 

właśnie go, przeprali go, a tutaj on wyskoczył jak jeleń z tego lóżka  i mówi: Byłem w 

czyśćcu. Widziałem Boga. Wszyscy, którzy byli przy tym to,  prawie, że dostali, prawie 

wszyscy  zawału, jak zobaczyli co się dzieje. Lekarza jak przyszedł to prawie, że zemdlał też. 

Jak zobaczył, że ten, który miał już dawno nie żyć, bo stwierdził  jego zgon osobiście, 

dokładnie jeszcze sprawdzał, tu nagle okazuje się, że on żyje  i ma się dobrze.  

I potem żył. Okazało się, że ten czyściec trwał jeszcze 40 lat na ziemi. Oczywiście, na 

pewno to jeszcze było połączone z ofiarą za  grzeszników. Trzy godziny  za przywiązanie do 

osób i rzeczy. Mi się wydaje, że wielu z was to  teraz trochę może drżeć ze strachu. To za 

takie rzeczy Pan Bóg karze? Pan Bóg  bardziej oczyszcza może. Każe też i oczyszcza, a co 

dopiero za nasze grzechy. Możesz też ofiarować odpust zupełny za siebie jeżeli nie chcesz też 

czyśćca. Odpust zupełny -chce o tym przypomnieć - można otrzymać, wtedy kiedy się jest po 

spowiedzi, czyli bez grzechów ciężkich, po przyjęciu komunii świętej, kiedy się wyrzekło 

przywiązania  nawet  do najmniejszego grzechu lekkiego. I czwarte kiedy się odmówiło 

modlitwę za Ojca Świętego w jego intencjach i odprawiło, piąte, daną praktykę pokutną, na 

przykład odmówiło różaniec, odprawili drogę krzyżową, przez pól godziny ktoś czyta Pismo 

Święte, czy jeszcze inne. Zapisane też w kościele przykłady za które można otrzymać odpust 

zupełny, czy w parafii, jeżeli jest też odpust parafialny i wtedy wszystkie nasze kary Pan Bóg, 

można powiedzieć resetuje czyli oczyszcza  uwalnia, jakby człowiek po otrzymaniu  takiego 

odpustu umarł od razu idzie do nieba. 
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Jeszcze taki przykład też związany ze świętej pamięci kapłanem, to było w XIX 

wieku. Do pewnych sióstr, do klasztoru, przyszedł pewnie mężczyzna,  a  że to była 

rozmównica  tamtych czasów i nie było widać za kratą kto tam jest, tylko było słychać głos 

mężczyzny. Ten mężczyzna, kiedy siostra zeszła to powiedział: Proszę przyjąć ofiarą i 

zamówić mszę świętą. Ona była trochę zdziwiona zamówić u kapelana klasztornego? Ale 

mówiła: Dobrze, zamówię. Na drugi dzień  to samo. Na trzeci dzień też  to samo. W końcu ta 

siostra była zdziwiona i mówi: Proszę pana, a skąd pan jest? A on powiedział: Nie mogę tego 

powiedzieć.  No i może coś ważnego, może jakaś osoba ważna w tym świecie i nie chce się 

przedstawić. To  było za zasłona, za kratami. W końcu przychodzi na następne dni i ta siostra 

na rozkaz przełożonej, miała taki rozkaz, zapytać się kim  jest ten człowiek i skąd przychodzi, 

jak ma na nazwisko i imię, bo składa pieniądze  i prosi żeby była msza święta odprawiona. I 

on na rozkaz tej siostry matki przełożonej i tej siostry, która go zapytała powiedział: Jestem z 

czyśćca, ale nie chciał powiedzieć kim jest. Na drugi dzień więc, na rozkaz przełożonej,  ta 

siostra pyta się,-  Jestem z czyśćca i jestem kapłanem i musze cierpieć za to, że otrzymałem 

wiele pieniędzy i je przemarnowałem, a powinienem odprawić msze święta i miałem także 

wiele pieniędzy, które wykorzystałem na swoje potrzeby a nie na potrzeby kościoła i ubogich. 

I wiele innych rzeczy zrobiłem z tymi pieniędzmi, ale Bóg mi wszystko wybacza i dopuścił 

żebym wynagrodził to w taki sposób żebym przyszedł tutaj do was i prosił  z pokorą żeby 

kapłan, kapelan odprawił w waszym domu zakonnym mszę.  

I tak przez 30 dni. I w końcu na ostatni dzień przychodzi i mówi tej siostrze:  Drogie 

siostry, droga siostro zawołaj wszystkie siostry, bo ja za chwilę pójdę do nieba. Chce wam w 

imieniu Pana Boga pobłogosławić, bo On tego chce. I wszystkie przyszły za tą kratę, za tą 

zasłonę, chociaż nie widziały, bo on też nie był widziały, tylko słyszalny, powiedział: 

Błogosławię was. Idę do nieba i będę tam o was pamiętał.  

Jeszcze przykład związany ze świętą siostrą Faustyną. Do świętej siostry Faustyny 

przyszła zmarła siostra zakonna i powiedziała do niej: Droga, kochana siostro, proszę idź do 

kapłana żeby kapłan odprawił, trze msze święte za mnie i żebyście wspólnie jako wspólnota 

mówiły modlitwy jeszcze za mnie, bo ja ich bardzo potrzebuję. Siostra Faustyna to zrobiła. 

Potem przychodzi do niej ta siostra i mówi: Dziękuje wam, mój czyściec był krótki. Idę teraz, 

dzięki wam, waszej miłości, modlitwie, do nieba. 

 I na końcu jeszcze takie świadectwo związane z pewną  świętą kobietą jeszcze, 

jeszcze nie ogłoszona święta przez kościół, Marią Simmą. Do niej przyszła pewna dusza 

zakonna i prosiła ją żeby siostra za nią odmówiła zaległy różaniec, bo ona miała w obowiązku 
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odmówić różaniec, a nie odmówiła tego. Więc przychodziła do niej żeby tyle odmówić 

różańca ile ona zaniedbała i potem też poszła do nieba. 

 I ostatni przypadek. Było dwoje ludzi, którzy mieszkali kolo kościoła i było to 

małżeństwo. I mężczyzną, mąż, chodził do  kościoła tylko w niedzielę. A była kobieta, jego 

żona, która chodziła każdego dnia. I oboje zmarli. W niedługim czasie od siebie, jedna po 

drugiej osoba, poszli do czyśćca. I ukazał się najpierw ten mężczyzna i powiedział jej: Proszę 

zrób to i tamto a ja wejdę do nieba. Ona była trochę zdziwiona, bo to był człowiek, który był 

tylko na mszy świętej w niedzielę, no i nic szczególnego w swoim życiu, na zewnątrz w 

każdym bądź razie nie robił. Nie było to widać, a mówi: Dobrze, pomodlę się, zrobię to o co 

mnie prosisz w imieniu Pana Boga.  

Potem  przyszła ta żona jego zmarła i była w strasznym stanie. Była w ogniu 

czyścowym  i ta była zdziwiona: Twój mąż przyszedł z czyśćca do mnie i był w lepszym stanie, 

a ty jesteś w takim strasznym stanie? Przychodziłaś do kościoła, modliłaś się, każdego dnia, 

chodziłaś. A ona mówi tak: W imieniu Boga muszę powiedzieć prawdę. Chociaż chodziłam do 

kościoła każdego dnia i modliłam się, to jednak oczerniałam i obgadywałem wielu ludzi, 

niszcząc ich swoim językiem, w sercu i językiem, plotkowałam, nastawiałam jedną osobę na 

drugą. A twój mąż? A mój mąż mówił o ludziach dobrze, choć chodził tylko  w niedzielę na 

msze, to mówił o ludziach dobrze, błogosławił swoich nieprzyjaciół i modli się za nich i 

modlił się także, za dusze czyścowe,  dlatego on ma krótszy czyściec niż ja. 

 


